Kazanie Ks. Bpa Romana Marcinkowskiego na Wieczerniku 

6 października 2007 roku w Czerwińsku

Wielce czcigodny księże Edmundzie proboszczu, księże Tadeusz prowadzący Wspólnotę Wieczernikową, bracia w kapłaństwie, siostry zakonne, umiłowani pielgrzymi, wierni czciciele Matki Bożej. Czerwińska Bazylika a w niej słynący łaskami Obraz Matki Bożej Pocieszenia stała się dla nas przybywających tu z różnych stron Ojczystej Ziemi miejscem wytchnienia, oazą ciszy, oparciem dla naszej niełatwej codzienności. Oto wyrwaliśmy się od niej by nie stracić z oczu celu, do którego zmierzamy, by nas nie pochłonęły sprawy drugorzędne, byśmy nie zatrzymali się przy błahostkach, byśmy nie szukali szczęścia pozornego, byśmy nie stracili piękna, które jest w nas, którym jest Boże podobieństwo. Byśmy nie ugrzęźli w błocie, które chce nas na różny sposób zniszczyć.

Przybyliśmy do Matki Bożej Czerwińskiej, aby przed Nią tak jak przed Matką zatrzymać się, aby na Nią tak zwyczajnie popatrzeć, aby przed Nią się wyżalić i u Niej szukać pomocy, Przybyliśmy by napełnić się mocą z wysoka. Wystawiając się na wstawiennicze działanie Maryi u swego Syna, na przyjęcie z wiarą Słowa Bożego. Na bycie przed Jezusem wystawionym w Najświętszym Sakramenckie. Na czynnym i owocnym uczestnictwie we Mszy św. i zjednoczeniu się z Jej Synem w Komunii św. By wyjście na drogę Wspólnoty Wieczernikowej stało się dla nas cennym darem. Jesteśmy szczęśliwi, że otwarła się przed nami nowa, dotąd nie znana ale jakże piękna rzeczywistość. I dobrze wiemy czym jest każdy przyjazd do Czerwińska; klimat modlitwy, skupienia, przeżywana przez nas Msza św. i sakrament pokuty. Niejednokrotnie słyszę: „...że to mnie trzyma, że to nie pozwala mi zwątpić w miłość i prawdę, że to mi dodaje sił, że tu odzyskuję pokój, że dzięki temu spotkaniu chce mi się żyć i coś pięknego zrobić dla siebie, dla innych, dla Kościoła, którego jestem dzieckiem.” Boże w Trójcy Świętej Jedyny dziękujemy Ci za to. 
Matka Jezusa i nasza cieszy się niewątpliwie wyborem przez nas tej drogi wieczernikowej. Raduje się z naszych zwycięstw i głębszych przyjaźni z Jej Synem, ale swą macierzyńską  miłością ogarnia nie tylko nas, którzy Ją całym ufnym sercem kochamy. Ona swym macierzyńskim Sercem ogarnia tych, którzy są z dala od Jej Syna, tych, którzy nie liczą się z Nim w życiu, tych, którzy o Nim zapomnieli i stali się obojętni wobec Niego. Ale, Kochani, Maryja potrzebuje nas, każdej i każdego, tu wszystkich zgromadzonych, potrzebuje nas jak dobrych swych dzieci, po co? Byśmy z tym bogactwem naszego wnętrza, które staje się naszym udziałem poprzez tę Wspólnotę Wieczernikową wychodzili z tej bazyliki do świata i na wzór Maryi i z Jej pomocą nieśli temu światu Boga, który dla każdej i każdego a nas stał się „rozkoszą serca i weselem ducha.” A tym światem, do którego idziemy z Jezusem jest najpierw nasza rodzina; mąż, żona, dzieci, wnuki, dziadkowie, krewni. Tym światem są nasi sąsiedzi, znajomi, nasza wioska i ulica, zakład pracy, parafia, grupa modlitewna. Ileż to ludzi codziennie spotykamy, rozmawiamy z nimi. Pomyślmy, co z tych kontaktów z nimi w nich pozostaje? Ci oni wspominają? Co im zapada w umysł i serce?
Pozwólcie, że odwołam się w tym momencie do pięknego świadectwa Józefy z Krasnobrodu, to jest diecezja Zamoyska, tam jest też sanktuarium, gdzie przed dwoma laty uczestniczyłem w Kongresie Eucharystycznym. W „Naszym Dzienniku” Józefa z Krasnobrodu tak pisze: „Rozwijam i ubogacam swoją religijną wiedzę słuchając katechez w Radiu Maryja. Modlę się w różnych intencjach razem z całą Rodziną tego radia. Pieśni, melodie, które płyną z Radia Maryja są dla mnie ukojeniem. Kiedy przy krasnobrodzkim sanktuarium założyliśmy Koło Przyjaciół Radia Maryja i rozpoczęliśmy działalność niektórzy przyglądali się nam i nie mogli zrozumieć jakimi ludźmi jesteśmy. Jako słuchacze nauczyliśmy się w tej szkole Maryi, jaką jest Radio Maryja, wielkiej miłości do Boga, Ojczyzny i bliźniego. Ta miłość złączyła nas w jedną wielką Rodzinę. Razem możemy zrobić wiele. Winien nas cechować wielki umiar i rozsądek. Musimy wierzyć, że powoli i krok po kroku będzie zmieniać się nasza Ojczyzna, a w niej media komercyjne, które nadal fałszują obraz rzeczywistości, są stronnicze i wrogie Radiu Maryja. Do tego potrzebna jest gorąca modlitwa Rodziny Radia Maryja – nie możemy wypuścić Różańca św. z naszych rąk. Matka Najświętsza wysłucha naszych próśb i ubłaga u Boga łaskę przemiany zatwardziałych serc polaków.” To piękne, zwyczajne, takie proste świadectwo. Myślę, że wielu z nas, a może nawet każda, czy każdy ze swojej codzienności takie świadectwo posłannictwa dobra mógłby tu nam dzisiaj tu zgromadzonym przekazać. 
Umiłowani Siostry i Bracia! Nasz Zbawiciel Jezus Chrystus stając się człowiekiem i rodząc się z Maryi Panny zaciągnął też określone więzy krwi, rasy, środowiska i kultury. Stąd Ewangelia wspomina o braciach i siostrach Chrystusa. Nie byli to Jego rodzeni bracia, czy siostry, ale tym słowem określało się podobnie jak to się czyni dzisiaj dalszych krewnych. Przecież mówimy brat cioteczny, stryjeczny. Po prostu brat. Nie rozróżniamy, czy jest on bratem rodzonym, czy jest dalszym. I w dzisiejszym fragmencie Ewangelii św. Mateusz ukazał nam reakcję Jezusa nauczającego ludzi na wiadomość, że przybyła Jego najbliższa rodzina, a mianowicie jest obecna Jego Matka i krewni. Pan Jezus wykorzystał tę sytuację, aby wyjaśnić co jest najważniejsze w zbliżeniu się do Niego i nawiązaniu prawdziwej wspólnoty. Wspólnoty tak bliskiej, że możemy być nazwani jego krewni. Dla Jezusa liczą się nade wszystko więzy duchowe. Kto pełni wolę Ojca Mego - słyszeliśmy w Ewangelii – który jest w niebie, ten jest Mi bratem, ten jest Mi siostrą i ten jest Mi Matką.
W tym urywku Jezus przemawia nie jako ziemski władca, ale jak Syn Boży, jako Mesjasz, jako Ten, który przyszedł wypełnić na ziemi wolę swego Ojca Niebieskiego, wobec której wszyscy, nawet Jego Matka zasługują na uznanie o tyle o ile ją zachowują. Ponad więzami krwi istnieją więzy duchowe, a tu liczy się tylko wola Ojca Niebieskiego. Miernikiem więc wartości i znaczenia każdego z uczniów było i jest wypełnienie Słowa Bożego. A któż lepiej i doskonalej sprostał temu zadaniu niż Ona, Służebnica Pańska, która całą swoją postawą była wierna wypowiedzi jaką dała Archaniołowi Gabrielowi przy Zwiastowaniu, któremu powiedziała: „niech Mi się stanie według Twego słowa.” Maryja wierzyła Bogu i zawsze była gotowa wypełnić wszystko, co On polecił, czego sobie życzył od Niej. Była Mu we wszystkim posłuszna i swoje postępowanie na ziemi kierowała według tego, jak uwierzyła. 

Jej Syn Jezus w tym fragmencie Ewangelii św., której wysłuchaliśmy z uwagą ogłasza nam, że w skład Jego najbliższej rodziny, w grono Jego przyjaciół tak Mu drogich jak Matka, bracia, czy siostry wchodzi się nie poprzez cielesne związki krwi, nie poprzez koniugacje rodzinne i stopnie pokrewieństwa, ale przez pełnienie woli Boga. Kto Boga bierze poważnie, kto Go naprawdę słucha. Kto wiernie wypełnia Jego żądanie ten przez to samo Jezusowi jest bliski. Wchodzi bowiem w krąg Jego duchowej rodziny i staje się Mu matką, siostrą i bratem. 
To przecież na progu naszego życia przez Chrzest św. staliśmy się braćmi i siostrami Chrystusa, bośmy zostali wtedy w Niego wszczepieni i utworzyliśmy nowy Lud Boży – Kościół święty. Wspólnotę, której On jest Głową. Tym samym staliśmy nawzajem dla siebie braćmi i siostrami. Zauważyliście, że kapłan czy biskup gdy rozpoczyna kazanie mówi „Bracia i Siostry!” To nie jest tylko taki ozdobnik, by może to wyglądało mądrze i pięknie, ale przez to „Bracia i Siostry!” przypomina nam w tym właśnie wspólnotę, tę wspólnotę, w której jesteśmy i w tej wspólnocie jesteśmy dla siebie nawzajem wielkim darem, darem brata, darem siostry. Nie zawsze może tak to ujmujemy, tym bardziej nie zawsze może staramy się, by to stało się rzeczywistością naszego życia.
Umiłowani, Ojciec Święty Benedykt XVI przemawiać 3 czerwca 2006 roku w Rzymie do Ruchów Kościelnych powiedział między innymi takie zdanie: „pięknie jest być chrześcijaninem a świadczyć o tym daje ogromną radość.” Jezus i Jego Ewangelia, Kościół i jego nauczanie są przecież niczym innym jak jednym wielkim „tak” dla człowieka i dla jego wielkiej godności. Chrześcijaństwo, którym my jesteśmy, staliśmy się chrześcijanami to jest bardzo wspaniały i pozytywny i fascynujący program życiowy, który jest najpełniejszą odpowiedzią na najgłębsze tęsknoty ludzkiego serca, bo każdy z nas w swoim sercu nosi pragnienie szczęścia, pragnienie radości, pragnienie prawdziwej wielkości. I my chrześcijanie mamy to światu pokazać, mamy to światu dać, mamy właśnie takimi być, żeby ci, którzy są z dala od chrześcijaństwa, którzy nie są chrześcijanami, żeby właśnie mogli w nas zobaczyć, że chrześcijanin to ktoś piękny, Nie w sensie zewnętrznym, bo wszyscy jesteśmy piękni. Nie ma nie pięknych ludzi w sensie zewnętrznym. Dzieło Boże jest piękne. Ale w sensie naszego ducha, w sensie naszej postawy, w sensie naszych relacji do Boga i do innego i do innych ludzi. To my właśnie chrześcijanie mamy światu pokazać, a w tym nam pomaga niewątpliwie udział i uczestnictwo w różnych grupach modlitewnych, w tym w Wieczernikowej Wspólnocie Modlitwy.
Dawać czytelne świadectwo o pięknie Chrystusa, dawać czytelne świadectwo o pięknie wiary, o pięknie Kościoła, którego jesteśmy dziećmi, o pięknie naszych rodzin, to podstawowe zadanie dla tego, który wierzy w Jezusa Chrystusa. Musimy więc sami siebie dziś zapytać, jaka jest ta nasza wiara w Jezusa? Czy my jesteśmy naprawdę gotowi Mu całkowicie i bez zastrzeżeń zaufać? W doli i niedoli, w zwycięstwach i klęskach? Czy naprawdę Chrystus stanowi centrum naszego życia? I wierni jesteśmy tego świadomi, że pójście za Jezusem, tak jak to pokazują nam Ewangelie z samego początku i takie w rzeczywistości pójście za Jezusem żąda postaw radykalnych. A nie tak jak to jest na co dzień; a ja to trochę tam wierzę, ja czasem się modlę, ja niekiedy do kościoła wstąpię, ja czasem i do spowiedzi przyjdę. Ja tak może nie do końca przejmuje się przykazaniami. Bo to jest właśnie to mierne chrześcijaństwo. Niby jest jakiś ogień, ale tego dymu jest tyle, że tego ognia nie widać, tylko sam dym widać. Nie widać tego ognia w tym człowieku.
Właśnie pójcie za Jezusem jak powiada taka sposobność jak dzisiejsza chwila jest dla nas taką okazją abyśmy zobaczyli, czy jest w nas ten wysiłek, żeby tak na całego pójść, na całego pójść za Panem Jezusem. Nie tak w sposób, bym powiedział wyrachowany, wykalkulowany, ażebym modląc się broń Boże nie spocił się, ani się nie zmęczył, żebym ja za dużo z siebie nie dał. Tak to myślimy. Tak czasem ja myślę, i tak czasem może wielu chrześcijan myśli patrząc na to. Chodzi właśnie o coś bardzo istotnego, o coś bardziej głębszego, coś bardziej fundamentalnego, a mianowicie o takie całkowite pójście za Jezusem. 

Zauważmy, że dzisiaj jest taka tendencja - spotykamy się z tym czasami w wypowiedziach różnych ludzi w prasie. Dzisiaj jest taka tendencja, żeby chrześcijaństwo poszło na ugodę z diabłem, z szatanem. By poszło na ugodę ze złem. By nie było takie radykalne. Nie zabijaj, no jest takie przykazanie, ale ja to tak to rozumiem. Przyjęcie matki, ale ja to tak to rozumiem i każdy ma tysiąc rozumień tego przykazania. Ale zapytajmy się, czy Bóg, czy On tak rozumie dając nam to przykazanie? W takim właśnie dzisiaj świecie żyjemy, który nas tak zasypuje, relatywizuje, który pomniejsza wiele rzeczy. Trzeba powiedzieć, że chrześcijaństwo, które będzie szło na ugodę z mentalnością tego świata, chrześcijaństwo selektywne, które będzie cenzurowało Ewangelię z trudnych wymagań, chrześcijaństwo, które będzie szło na kompromis, czy chrześcijaństwo rozwodnione nie przekona i nie pociągnie nikogo.
Słyszę czasem tego typu wypowiedzi; to co zrobiłem nie jest grzechem, bo sumienie mi niczego nie wyrzuca. Dlatego nie mogę się z tego spowiadać, bo tego nie żałuję, to było dla mnie przyjemne. No właśnie. Ludziom się wydaje, że grzech jest tym, czego żałują a to czego nie żałują jest powodem do chwały, do dumy, do odznaczenia. Nawet gdyby to był grzech – to było dla mnie takie przyjemne, ja tego nie żałuję, to była dla mnie wielka radość. Gdyby tak rzeczywiście było to ludzie, którzy nie mają włosów musieliby się spowiadać z utraty włosów, zawiedzione żony z wyjścia za mąż. Tak to by trzeba było to rozumieć. Kibicie, że wybrali się na mecz reprezentacji Polski w piłce nożnej. A z kolei na ołtarze należało by wynosić wszystkich cwaniaków, cyników, ludzi pozbawionych zasad, którzy wytrwali do samego końca bez żadnych znamion skruchy. Ludzie żałują różnych rzeczy, nawet tego, że nie zgrzeszyli, bo mówią; ominęła ich taka przyjemność, i tu akurat mają rację, bo grzech zawsze przyprószony jest po wierzchu czymś co dla kuszonego jest przyjemne. Mówi się też, że coś jest warte grzechu. A owszem, grzech nadaje się do popełnienia tak jak muchomor sromotnikowi do zjedzenia, zazwyczaj tylko raz. Ale jednak. A nadaje się, bo w odróżnieniu od innych muchomorów udaje innego grzyba, który jest podobno całkiem smaczny, jeszcze przyrządzony z cebulką i z jajeczkiem to pycha. Nikt nie żałuje takiego dania dopóki nie poczuje skutków jego konsumpcji, wtedy owszem, żałuje, nawet bardzo, ale najczęściej jest już za późno. Grzech jest przyjemny w smaku jak muchomor sromotnikowi. Po zgrzeszeniu delikwent nie musi mieć wyrzutów sumienia tak jak konsument muchomora nie ma wyrzutów żołądka. Dzięki temu trucizna rozchodzi się po całym organizmie zanim rozlegnie się jakikolwiek sygnał alarmowy. I można, Umiłowani, nie uznawać za grzech niewierności, złodziejstwa, magii, krzywoprzysięstwa, krętactwa, tak jak nowotworu można nie uważać za chorobę. Można nawet chorego ogłosić zdrowym a do lekarza wysyłać wszystkich zdrowych. 

W grzech trzeba uwierzyć na słowo tak jak dziecko wierzy rodzicom, gdy mówią, że coś jest złe a coś dobre. Gdyby dzieci bardziej słuchały swojej ciekawości i łapczywości, niż rodziców pewnie nikt nie dożył by wieku dorosłego. I tu jest podstawowy fałsz. Bo Bóg nie mówi: żałuj przyjemności, ale Bóg mówi do mnie i do ciebie: uwierz, że to co chcesz zrobić jest złem. Uwierz, że to, co chcesz zrobić jest złem. Nie bierz tego bo zginiesz, a jeśli wziąłeś to natychmiast biegnij do lekarza zanim poczujesz bóle. I nawrócenie ma w tedy wartość, gdy odrzucony grzech wydaje się jeszcze przyjemny. To dopiero po nawróceniu człowiek widzi, że nic nie jest warte grzechu. Bo grzech nie jest wart niczego.
Umiłowani Siostry i Bracia! Przyjść do Maryi bez walki ze złem i grzechem w życiu chrześcijanina było by naprawdę wielkim nieporozumieniem, bo prawdziwa miłość do Niej, prawdziwa cześć dla Niej musi się łączyć w życiu z naszym czynem, z postawą i tego nie zastąpią ani piękne słówka w czasie modlitwy, ani łezka w oku, ani uczuciowe wzruszenie na nabożeństwie ku czci Matki Bożej. Bo czy może ktoś mówić z całym wewnętrznym przekonaniem, że kocha i czci Maryję jeśli swymi grzechami, całą swoją postawą kłuje, krzyżuje i znieważa Oblicze Jej Syna? Kościół na Soborze Watykańskim nas poucza: „Niechaj wierni pamiętają o tym, że prawdziwa pobożność nie polega ani na czczym i przemijającym uczuciu, ani na jakiejś próżnej łatwowierności lecz pochodzi w z wiary prawdziwej, która prowadzi do naśladowania jej cnót.” A wielki teolog, apostoł Maryjny, o którym wielu z nas słyszało św. Ludwik Maria Grignion de Montfort cześć do Matki Bożej bez walki z grzechem nazwał zuchwałością. I mówił tak, że zuchwałym czcicielem Matki Bożej jest ten, kto pod Jej szyldem i sztandarem prowadzi pogańskie życie usprawiedliwiając się tym, że Maryja nie pozwoli mu zginąć. Zuchwałym czcicielem jest ten, kto nawet często się modli do Niej, uczęszcza na Jej nabożeństwa a równocześnie tkwi w grzechach ciężkich i nałogowych. I nawet mu na myśl nie przyjdzie, by zacząć nowe życie.
Drodzy! Jeżeli chcemy być prawdziwymi czcicielami Matki Bożej musimy mieć zawsze głęboko w świadomości tę prawdę, że modlitwa, nabożeństwo do Matki Bożej nie skierowane do życia, do naszej postawy jest niczym innym jak rozrywką estety, bujaniem w obłokach, błahostką bez wartości. To właśnie nabożeństwo do Matki Bożej, ta cała miłość do Niej musi prostować nasze wewnętrzne skrzywienia i łączyć się z walką ze złem i grzechem w naszym chrześcijańskim życiu.
Siostry i Bracia! Wpatrzeni w Matkę Bożą Czerwińską mówimy do Niej tak: Maryjo, Czerwińska Matko Pocieszenia, nigdy nie słyszano, abyś tego, kto do Ciebie przychodzi, Ciebie o pomoc i ratunek prosi odrzuciła. I tą ufnością ożywieni tu dzisiaj my wszyscy jesteśmy w tym miejscu Twego szczególnego działania, dlatego z taka prostotą, z zaufaniem, z miłością, z taką siłą i wewnętrzną potrzebą błagamy Cię, pociesz smutnych i płaczących, otocz Swą macierzyńską miłością biednych, opuszczonych, bezdomnych, bezrobotnych, wielorako uzależnionych. Wyproś zdrowie chorym, cierpiącym, wybłagaj u Syna pokój, radość i zgodę w rodzinach. Daj wiarę niewierzącym a światło wątpiącym. Okryj nas płaszczem Swej opieki, byśmy nie zeszli z drogi Twego Syna i znaleźli się kiedyś w domu Twego Ojca. Amen.
